
w -  28 .
Wa rs z aw a  

lipca 1868 r.

W y c h o d z i  
w każdf) ś r o d ę .

R o d a k c j .  p r i y  ul ioy N o w y  Ś w ia t  
Nr.  28.

d o d a t e k  l-.yąjodniowy do E k o n o m i s t y .

T Y D Z IE Ń  F IN A N S O W Y .

Rospraw y budżetow e w Izbie francuskiej wywołały 
kom entarze polityczne. Opozycja, sto jąc  n a  wyłomie 
deficitu, z a ż ą d a ła  objaśnień. F av re  w skazał na rozbro­
jen ie  jak o  jedyny  środek dojścia do równowagi, a w ra ­
zie konieczności uzbro jeń . mniem a iż należałoby  z ło ­
żyć Izbie o dpowiednie ak ta  dyplom atyczne. B a to p. 
M oustier odpow iedział dość kategorycznie. Olbrzymie 
uzbro jen ia  F ranc ji, wywołane polityką zaborczą pru­
ską, osiągnęły  według niego swój cel, bo powstrzym u­
ją c  dalsze zapędy P rus, ochroniły  E uropę  od wielkiej 
wojny. Dokum entów dyplom atycznych dotyczących 
Niemiec, a  szczególnie stosunków z Prusam i, nie ma 
do złożenia, — i b rak  ten je s t  szczęśliwym wynikiem 
oględnej polityki cesarskiej: „gdyby były podobne do­
kum entu, wtedy prawdopodobnie i wojna byłaby już 
zaczęta.’’ W yraźnie więc mówi m inister o nader nap rę­
żonych stosunkach z P rusam i,—tak  dalece, iż potrzeba 
było aż bezwarunkowego milczenia F rancji, by nie zo­
s ta ły  zerwane. To urzędowe milczenie w dyplomacji, 
i zam ydlanie oczów pokojowym  nastro jem  prasy  u rz ę ­
dowej, nie przeszkadzają  jednak p rasie  liberalnej g ło ­
sić b liską  wojnę, ani publiczności — obawiać się ju tra  
i unikać w szelkich interesów  długo-term inow ych.

Coraz pow szechniejszem  s ta je  się przekonanie,— 
praw ie jednom yślnie wypowiedziane w rzeczonych ros- 
praw ach Izby fran c u sk ie j, — że g łó w n ą , jedyną 
przyczyną nienorm alnego położenia ekonom iczne­
go i finansowego całe j Europy, zasto ju  przem ysłu, 
handlu , k redytu , — je s t  kolosalność bezpłodnych wy­
datków: zbrojny pokój je s t  plagą obecną E uropy , tem 
ła ta ln ie jszą , że przechodzi w chroniczność. Ażeby 
usunąć nienorm alność o jak ie j mowa, należy naprzód 
usunąć je j.p rzyczynę: jedynie tylko rozbro jen ie  może 
dać równowagę w finansach publicznych, a w przem y­
śle i h an d lu —to zaufanie w przyszłość, na k tórem  po­
lega  rozwój pracy narodow ej i spółecznej.

W bilansie banku francuskiego, korzystny napozór 
objaw przedstaw ia zwiększenie się portfelu  o 20/m. 
(434/m.), co jed u ak  m ogło nastąpić chwilowo ty lko, 
z powodu likw idacji czerwcowej.

Oprócz zam ierzonej pożyczki 460/m. fr., w P aryżu  
przygotow ują się do dwóch innych, a  mianowicie egip­
skiej i kom panji k an a łu  suezkiego. T a  osta tn ia , ju ż  
upoważniona, ma być wypuszczona na  la t 50 w obliga­
c jach  5°/0 losowych, w liczbie 2 0 0 .00 0 , ceny imiennej 
po 500 fr. po kursie  300. (Na losy w ciągnieniu kwar- 
talnem  przeznaczono 25 0 .0 0 0 , t. j. m lljon rocznie). 
Dom yślna cena emisji pożyczki rządowej podawana 
je s t na  68 albo 69, t. j. na 1 do 2%  niżej od ku rsu  d a ­
wnej renty , za norm alny uważanego.

P ro je k t włoski wydzierżawienia m onopolu tabaczne- 
go napotyka na  silną opozycję. Z arzuca ją  mu głównie 
utrw alenie monopolu na  la t  20  i ustąpienie w ręce p ry ­
w atne ź ró d ła  skarbowego, — co przystoi tylko k ra jom  
w cywilizacji zacofanym. N a ten  ostatn i zarzu t odpo­
wiedzieć można, że adm in istracja  tabaczna je s t  ponie­
kąd p rzem ysłem , i z tego względu ustąpienie je j  
prywatnym przedsiębiercom  zgadza się z za'sadami 
ekonomiki.

Pow stanie hiszpańskie zdaje się mieć większą do­
niosłość ja k  zrazu mniemano; giełda paryska z tej 
s trony  nieco strwożona.

Na giełdzie warszaw skiej widoczne je s t  pewne oży­
wienie; k u rsa  głównych papierów  podniosły się: listy 
zastawne o 3];a °/0, likw idacijne o 1 °/0. Z akcij dróg 
żelaznych Bydgoskie zyskały 2°/0, a mogą się podnieść 
da le j skutkiem  zatw ierdzenia przez rząd prusk i kolei 
z T orunia do Poznania. W alu ta  au strjack a  znacznie' 
się podniosła; m ienne w stosunku do naszej dochodzi 
ju ż  5°/0. W esle  na  B erlin zdrożały  o 2% , na W iedeń 
o blisko 4°/0,
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KURSA GIEŁDY,
w tygodniu 6 — 11 lipca 1868 r.

h . Papiery puhllcsne.
a) R ządoice.

,J b l ig i  Skarbowe (r. 100. 150. 500) 
[Obligacje cząstk. (zł.  soo )zku p .

kupon.

I i) 7?
1 M etaliki (3oo)j

15-ta pożyczk a  (500) ..................
[P ożyczka prem jowa z 1864 r 

z 1866 r.
l u t o w e ..........
sierpniowe . .  

(B ile ty  banku Pańs. (100 i w yżej).

b) Tow arzystw  i  Spółelc.

. k u p o n ...............
/A k cje  Dr. Ż el. W -W . (100)

ser-

[Obligacje „ 
'Akcje „

T eresp . (io o ). 
» • < 

L odzk. (ioo) .

(A k cje  G ł. Tow. Dr. Ż. (125) 
(O bligacje „  „  ------

a. W e s l e .
B e r lin  . .(T a l .  ioo) 2 mi<
G dań sk   (ioo) B
H a m b u rg  ( M .B .300)
L ond yn ..................  (L. i)  a „
P a r y ż ................... (Fran. 300) 2 „
W ied eń ...................(G ul. 150) „
P etersb u rg  (Rub. ioo) i „

3 .  m o n e t y .

P ó łim p e r ja ł....................................
N a p o leo n d o r ...................................
D ukat h o len d ersk i.......................
R u bel sreb rn y ...............................
T alar p ru sk i...................................
Gulden austrjacki (papierowy)

k

%

C E N A  R Z E C Z Y W I S T A  W  T Y G O D N I U

1ÓWNIA
(.part)

Poniedz. 
6 lipca j

Wtorek 
' 7

Środa
s

1

1
Czwar.

9
Piątek | 

10
Sobota

11

Stosu­
n ek  do 
rów ni 
n a  100

R u b 1 e

4 100 77 78 77 77
4 75 . . . , 102,50 136V 3
5 45 . 51,25 113%
0 30 . . . • 27 90
5 30 . • . 32,50 . 108 '/„
0 100 . *58 *58

) 4 100 67,20 67,50 68 68,42 68,30 68,25 6 8 '/!
• • • • 0,455/9 •

100 . . 79,25 79'/«
100 131 131,25 131,50 132,25 133,50 1 3 3 %

129,50 129,75 1293/4
100 100 100 100 100 100 100 100
100 100,17 100,17 100,25 100,17 100,17 100,17 100%

• 5 100 • 83,50 83,75 833/4

• 4 100 82,18 82,33 83,17 83,60 84,17 84,25 8 4 %
2 4 100 75,33 75,58 76 76,50 77,08 77,25 77 ' / 4

. ■ , . 0,21 ' / , .
60 . . . . . .

• 4 100 59,75 60,50 60,50 60,75 . 60V4
100 88 88,25 89 88,50 88,50 8 8 %

• 5 100 88 88 88,50 88,50 88,50 8 8 '/2
100 • • • • • •

125 122,25 #

• P /a 100 ■ • • • ?9744

3. . 92,857 108,60 108,60 109,65 109,65 109,65 109,72V2 1 1 8 '/6
92,857 108,45 108,45 109,35 109,50 1179/j 0

140,855 *165 . . *117‘ /6
6,304 7,40 7,46 7,49 7,49 118%

75,214 88,05 88,27 '/a 89,40 89,10 89,40 1 18%
9 2 ,8 5 ' 96,15 97,50 97,50 105

100 99,33 9 9 '/a

5,15 5,97 116 ?

3
1
0 ,9 2 .8 5 '
0,62.906

3,45 115

.
•

1,11
0,66

I ‘

1 lO^/a
104‘‘Vio

W arszawa.—Londyn.—Paryż.—W iedeń. —B erlin .— Frankfurt.—Amsterd.
«t o p 4 sifiiPii )bankowa: 60/(1 2 2 '/s  4 4 2l/a 38IOPA SKUPP.|g iełdow a; _  1(1I/2) i3/ 4 (2 y 4) 4 23/4 1V4 (2) 3



STAN OPERACIJ BANKU POLSKIEGO.

w d. 4 lipca

1. Skup: Portfel <

(w W arsz. 

]wexii kraj.sw  Ł o d z i..

Iw W łocł. 

,, zagranicznych 

2 . Z a lic z e n ia  na papiery publiczne . . .

( a )  wełny . 

\b )  in. tow.

4 . ,, „  kosztowności

5. Otw arte k red y ta . . . .

(Monety srebrne
6. Kasa:

na zast. towarów

! „  z ło te  ......................
B ilety Banku Polskiego . 

„  K red. Cesarstwa ..
Ł ączn ie  (6)

w ciągu tygodnia]
przyb.(  +  )ub.(—)i

w d. l i  lipca

r U b 1

1.876.012, 12 + 132.498, 25»/,|
— 121.150, 75

298.418, 6lV, + 29.408, 14
— 27.954, 09

244.897, 46 •

6.715, 66 + 28.822, 75
27.493, 05

678.164, . + 27.179 •
33.742 •

351.819, 79 + 7.741, 71
3.311, 71

322.190, 63 '/, + 53, 32
— 5.003, 22

787.873, 68 U 2 + 9.916, 37
8.713, 76

4.826.846, 68 + 644.944, 57 '/,
816.799, 98'/,

2.629.512, 88'/* — 5.183, 85 l
43.945, 12'/* — 108, 55

870.220, , 4 17.400, .
780.920, . + 340.657, •

4.324.597, 41 + 352.764, 60

1.887.359, 62 '/, 

299.872, 66*/a 

244.897, 46 

8.045, 86 

671.601, . 

356.249, 79 

317.240, 6 3 '/, 

789.076, 29 V,

4.654.991, 27

2.624.328, 431/* 
43.836, 57Va 

887.620, .
1.121.577, .
4.677.362, 01

SKAZÓWKI I  FAKTA BIEŻĄCE.

— D o b r a  r z ą d o w e — Kwestj a traktowana na po­
siedzeniu 5 m aja r. b. paryskiego Towarzystwa ekono­
mistów.

Prezydujący, H. Passy, wezwał p. W. Somer’a (mło­
dego ekonomistę z Warszawy), autora rosprawy „ L a
question des dom aines de 1’E t a t  et lesfin a n c es  de V A utriche” 
zamieszczonej w kwietniowym zeszycie „J o u rn a l des 
E conom istes”—ażeby pierwszy głos zabrał.

S o m e r  mówi że w pracy swojej starał się dowieść, 
za pomocą teorji i faktów praktycznych, iż rządy po­
siadające dobra powinny się ich jak  najprędzej po­
zbyć. Posiadanie przez państwo dóbr nieruchomych 
miało swą rac ję  w przeszłości, ale w żaden sposob nie 
zgadza się z dzisiejszym ustrojem społeczeństwa; stoi 
ono w sprzeczności z jego interesami ekonomicznemi 
i finansowemi,—dość powiedzieć, że wytwarza własność 
martwej ręki (m ain m orte). Dla tego to p. S. winszuje 
rządowi austrjackiemu, że zdecydował się na sprzedaż 
dóbr,—zwłaszcza że ta  zdrowa operacja ekonomiczna 
dostarcza mu środka zaradzenia kłopotom finansowym.

W o ł o w s k i  je s t tegoż zdania. Rząd nie je s t w sta­
nie, w prowadzeniu jakiegobądź przemysłu, rozwinąć 
energję właściwą prywatnym przedsiębiercom: fundusz 
z przedaży dóbr otrzymany, użyty bądź na spłatę dłu­
gu, bądź na zapobieżenie jego zwiększeniu, albo na ul­
żenie ciężarów podatkowych, więcej przyniesie korzy­
ści niż dochód z ich wyzysku. Na usprawiedliwienie 
zatem utrzymania dóbr rządowych argumentu szukać 
należy po za obrębem korzyści materjalnej. Takim 
argumentem np. dla pewnych krajów jest zachowanie

lasów- Ale wyjątek nie osłabia, owszem wzmacnia 
ogólną zasadę. Bruck, b. minister austrjacki uważał 
zbywanie dóbr rządowych za korzystne nietylko jako 
dostarczenie środków bezpośrednich, ale i jako wzmo­
cnienie stałego źródła podatkowego. Dzisiejsi finansi­
ści austrjaccy podzielają to przekonanie i przystępują 
do jego wprowadzenia w czyn. Średniowieczne pojęcia 
regalistów upaść muszą przed tą zdrową polityką. Po­
mnożenie liczby właścicieli przez zbywanie dóbr rzą­
dowych zapewnia korzyści nietylko ekonomiczne, ale 
i polityczne i moralne. Stany Zjednoczone amerykań­
skie dobrze pojęły tę prawdę i postępują stosownie. 
Dobra rządowe muszą podzielić los majoratów i dóbr 
klasztornych.

M. C h e v a l i e r  nie przeczy że rządy przekraczają 
swoje atrybucje kiedy się stają przemysłowcami; ale 
nie idzie zatem ażeby dóbr posiadać nie mogły. W re­
szcie nie zawsze w tym względzie rząd ma swobodę 
wyboru: zmuszony jes t niekiedy posiadać dobra; a  po­
siadając, niełatwo i nierychło je  zbyć może. Zbywanie 
zabezcen wyrządza krzywdę wielu prywatnym właści­
cielom. Rząd Stanów Zjednoczonych stał się mimo­
wolnie właścicielem ogromnych obszarów ziemi: 
Ustępstwo kilku Stanów dało mu naprzód wielkie 
przestrzenie doliny Ohio, potem konsul Bonaparte 
ustąpił Luisianę (kilkakroć większą od Francji); na­
stępnie przybyły: Floryda, Texas, Kalifornja, część 
Mexyku, — słowem dobra rządowe doszły do kolosal­
nych rozmiarów; a sprzedaż, choć bardzo ułatwiona, 
wynosi zaledwie kilka miljonów hektarów rocznie.



M ożna p rzy w ieść  p rz y k ła d y  innego ro d z a ju . P ew ne 
p a ń s tw a  budują, sw ym  k o sz tem  k a n a ły  i d ro g i że la z n e  
i sa m e  j e  w yzysku ją : B e lg ja  p o sia d a  c a łą  sieć  k o le i 
rząd o w y ch . S ystem  te n  m a a rg u m e n ta  p rzec iw k o  so ­
b ie , a le  m a  te ż  w iele  za  sob ą . Z apew ne, in te re s  p ry w a ­
tn y  je s t  w ie lk ą  dźw ignią w szelk iego  p rz e m y słu ; a le  
rz ą d o w a  a d m in is tr a c ja  d ró g  że la z n y c h  n ie  w y łącza  
sp ó łz a w o d u  (k o n k u re n c ji) , —  m a o n a  m ie jsce  w w ielu  
sz c z e g ó ła c h , a  n aw e t te n  p rzem y sł n a  w ie lką  sk a lę , p ro ­
w adzony  n a  p rz e s trz e n i  c a łe j  E u ro p y , i p rzy  z u p e łn e j 
jaw n o śc i, n ie  je s t  pozbaw iony  w ogóle b o d źca  d z ia ła ln o śc i 
p ry w a tn e j. J e ż e li  z re sz tą  rząd o w a  a d m in is tra c ja  d ró g  
b e lg ijsk ic h  je s t  zb y t k o sz to w n a , to  z  d ru g ie j s tro n y  
w o cz a c h  p u b liczn o śc i w y n ag rad za  się  to  zu p e łn ie  zna- 
cznem  ob n iżen iem  ta ry f.

P ew n e  rząd y , c h c ą c  się  zab esp ieczy ć  co do g a tu n k u  
w y ro b u , sa m e  b u d u ją  o k rę ta  i  m ach in y  d la  s ta tk ó w , 
l e ją  a rm a ty  i t . p . Czy d o b rz e  ro b ią ,— to  rzecz  sp o rn a .

D a le j  C h e v a lie r  p rz y ta c z a , że  n ie k tó re  k o p a ln ie  n ie ­
m ieck ie , zw łaszcza  H a rtz , n ie is tn ia ły b y  m oże, gdyby 
n ie  u rz ą d z e n ia  rząd o w e z p ew ną o fia rą  p o d trzy m y w a­
n e . Czy ek o n o m ik a  u sp raw ied liw ia  teg o  ro d z a ju  z a k ła ­
dy  p rzem y sło w e  sz tu czn ie  u trzy m y w an e , — to  je d n a  
k w e s tja ; a  d ru g a  — czy p rz e m y sł p ry w a tn y  n ie  z d o ła ł­
by  o szczęd n o śc ią  i e n e rg ją  z a s tą p ić  p ro te k c ję  rz ą d o ­
w ą? o te m  p. Ch. n ie  m ówi.

W re sz c ie  Ch. w sk a z u je  n a  la s y , ja k o  w łaśc iw y 
p rz e d m io t w łasn o śc i rząd o w ej, a  to  z  p ow odu  d łu g ieg o  
trw a n ia  o p e ra c ij  i p ro s to ty  w yzysku . K o ńczy  zas u w a­
g ą , że  w szy stk ie  te  w y ją tk i n ie  o s ła b ia ją  p raw d y  p rz y ­
z n a n e j— w yższości p rz e m y słu  p ry w atn eg o .

V i l l i a u m e  p rz y p o m in a , że  sam  p re z y d u ją c y  
(P a ssy ) n a j le p ie j  u w y d a tn ił ró żn icę  w y d ajn o śc i, w yni­
k ł ą  z p o d z ia łu  (od 1 7 9 0  r . j  w ie lk ie j w łasn o śc i z iem ­
s k ie j, rz ą d o w e j, s z la c h e c k ie j i k o śc ie ln e j—n a  d ro b n e  
p ry w a tn e  p o sia d ło śc i; p rzy p o m in a  s ło w a  k tó re m i M i- 
r a b e a u  o d p a r ł  z a rz u t  że  n ik t  d ó b r k u p o w ać  n ie  będzie: 
„A  w ięc  d a rm o  b ę d ą  ro zd an e !” —  R zeczyw iśc ie  zabez- 
cen  j e  p rzed aw an o . A le  n ik t  n ie  w ą tp i o d o b ry c h  sk u t- 
k a c h  te j  o p e ra c ji , zw łaszcza  w p rzy sz ło śc i. K w e s tja  
w ie lk ie j i m a łe j  u p raw y  j e s t  z re s z tą  k w e s tja  czysto  
te c h n ic z n ą ; n ie  m a  p o trz e b y  j e j  tu  p o d n o sić ,— dość  że 
n ie  s to i  o n a  w sp rzec zn o śc i z o d d an iem  ziem i n a  w ła ­
sno ść  p ry w a tn ą . _ , ,  , .

P rz y z n a je  je d n a k  V . co do lasów  u ż y teczn o ść  ad m i­
n is tr a c ji  rząd o w e j; bo te ż , j a k  mówi,_ n ie  ch o d z i tu
0 ż a d e n  p rz e m y sł, o p ra c ę , a le  o tro sk liw e  i c ie rp liw e  
zach o w an ie . F r a n c ja  z m a rn o w a ła  sw o je  la sy ; m a  ich  
za led w ie  3 m iljo n y  h e k ta ró w , a  z  ty c h  2 V2/m . p ry w a ­
tn y c h  ź le  u trz y m a n y c h . A le w y ją te k  te n  n ie  s to su je  
s ię  do  k ra jó w  m a ją c y c h  z b y te k  lasów . T a k  np . W ęgry  
m a ją  ic h  9 m iljonów  h e k ta ró w  n a  p rz e s trz e n i 2 7/m.
1 n a  15/m . m ieszkańców ; a  z a te m  w yniszczen ie  >/3 c z ę ­
śc i p rz y n io s ło b y  rzeczy w is tą  ko rzy ść .

H o r n  p rz y z n a ją c  w z asad z ie  u ży teczn o ść  zbyw an ia  
d ó b r  rząd o w y ch , ra d z i czyn ić to  z w ie lką  og lęd n o śc ią  
i ty lk o  w ra z a c h  n ad zw y c za jn y ch  p o trz e b ; tem  sam em  
j e s t  zd a n ia , ażeby  j e  zachow yw ać ja k o  ź ró d ło  z a sp o ­
k o je n ia  p o trz e b  p rz y sz ło śc i.

B  o u  t  r  o n  zauw aży ł, że  d y sk u s ja  o spo so b ie  w yzy­
sk u  d ó b r  w ych o d z i za  o b ręb  k w es tji, w k tó r e j  ch odzi 
o to , czy  państw o  pow inno p o sia d ać  d o b ra ?  N a  to  p y ­
ta n ie  p . B . odpow iada tw ierd ząco , a  to  z pow odów  wy-

W  d r u k a rn i  G a ie ty  P o l s k i e j .

ło ż o n y c h  10 la t  te m u  w d z ie le  k o n k u rso w em  O rencie  
g r u n to w e j  (T h e o r ie  de  la  re n te  fonciere). W y kazaw szy  
n ie p o p u ia rn o ść  p o d a tk u , B. o b jaw ia  życzen ie , ażeby  
p a ń s tw o ' z a s tą p iło  p o d a te k  innem  ź ró d łe m  d o ch o d u . 
O tóż  dw a s % m ożliw e ź ró d ła  d o ch o d u : p r a c a  i  k a p i ta ł .  
A le  p ra c a  rz ą d u  n ie  m oże d aw ać ż ą d a n e g o  dochodu ; 
p o z o s ta je  je d y n e  ź ró d ło — k a p ita ł ;  a  n a jle p sz ą , bo  n a j-  
s ta ls z ą  fo rm ą  k a p i ta łu  je s t  ziem ia. „W y o b raźm y  sob ie , 
m ów i on, państw o m a ją c e  d o ch ó d  g ru n to w y  d o s ta te ­
czny d la  u trz y m a n ia  c a łe g o  u s tro ju  po litycznego ,, bez 
p o trz e b y  p o b ie ra n ia  p o d a tk u . N a ró d  w tem  p o ło ż e n iu  
m ia łb y  tę  w ie lk ą  k o rzy ść , że  p o trz e b y  o g ó łu  z a sp o k a ­
ja ły b y  się z  fu n d u szu , b ędącego  w części d a m n  n a tu ry  
a  w części ow ocem  p ra c y  p rz e sz ły c h  p o k o leń ; p ra c a , 
lu d z i ż y ją c y c h  b y ła b y  w o ln a  od w sze lk ich  w ym ag ań  
rz ą d u . T y m  spo so b em  d z ia ła n ie  r z ą d u  d aw a ło b y  się 
c zu ć  ty lk o  w d o b ro czy n n y ch  w p ły w ach ; rz ą d  w yśw iad­
c z a łb y  je d n o s tk o m  u słu g i, n ic  od  n ic h  w zam ian  n ie  żą- 
d a ją c ;— stą d  n ie s ły c h a n a  p o p u la rn o ść  i s i ła  rząd u !”

B e n a r d  u trz y m u je  że  w łasn o ść  d ó b r  w r ę k u  rz ą d u  
stan o w i p o c z ą te k , a  r a c z e j  re s z tk i  k om un izm u; n ie  
u z n a je  p o trz e b y  w y ją tk u  co do lasów : p ry w a tn i ta k  s a ­
m o ja k  rz ą d  m o g ą  z ro zu m ieć  i p ro w ad z ić  g o sp o d a rs tw o  
le śn e . Co do w zględów  m eteo ro lo g ic zn y ch , w ą tp i o ich  
d o n io s ło śc i i p rzy w o d z i p rz y k ła d y  sp rzec zn e  z te o r ją  
w ylew ów , j a k  np . gw ałto w n e  w ylew y rz e k i M ississip i 
p ły n ą c e j  ś ro d  lasów . P a n u  B o u tro n  z a rz u c a , że  c h c ia ł­
by  się  co fnąć  do  czasów  K a ro la  W ., k tó re g o  z n acz n ą  
część  d o c h o d u  sta n o w iły  ow oce i tra w a  z o g ro d u , że  
w reszc ie  te o r ja  jeg o  d ąży  do m a jo ra tó w  i w ie lk ich  w ła ­
sności p rzed rew o lu c ijn y ch .

W o ł o w s k i  n a  p rz y k ła d  C h e v a lie r’a  m in  rz ą d o ­
w ych  H a r tz ’u  o d p o w iad a  p rz y k ła d e m  p ry w a tn eg o  g ó r ­
n ic tw a  an g ie lsk ie g o .

S o m  e r  o d p ie ra  a rg u m e n ta  C h e v a lie r’a  o k o n ie  
czn o śc i n ie k tó ry c h  w y ją tków  w zględem  p o sia d an ia  
d ó b r  p rz e z  państw o . P ru s k ie  d o b ra  rząd o w e, p rz y  w zo­
ro w ej a d m in is tra c ji , d a ją  zaledw ie 3°/0; la sy  rząd o w e 
f ra n c u sk ie  —  2u/0; w A n g lji, A u s tr ji , s k a rb  d o p ła c a  n a  
u trzy m an ie  lasów ; w G alic ji i W ę g rz e c h , m a ła  ty lk o  
c z ą s tk a  lasów  j e s t  w yzysk iw ana.

Z d a n ia  H o rn ’a  — o p o trz e b ie  zach o w an ia  w d o b ra c h  
ś ro d k a  n a  p rzy sz ło ść , p . S. n ie  p o d z ie la , gdyż n a j le ­
p sze  ś ro d k i p rz y sz ło śc i le ż ą  w u ży c iu  w szy stk ich  s ił  
w y tw ó rczy ch , w n o rm a ln y m  i zu p e łn y m  ro z w o ju  ek o ­
nom icznym . Czy m ożna n azw ać p rz e z o rn o śc ią  trz y m a ­
n ie  p ien ięd zy  w k ie szen i, z obaw y m ożliw ej p o trzeb y  
n a d z w y c z a jn e j, k iedy  z ic h  u ży c ia  m o żna o s ią g n ąć  zn a­
czne k o rzy śc i?  W resz c ie  co do  A u s tr j i ,  w obecn y ch  
o k o liczn o śc iach , p rzed aż  d ó b r rząd o w y ch  m a  i to 
u sp raw ied liw ien ie— nadzw y cza jn e j p o trzeb y .

— Telegraf IrLĆLo-enropejsłri. K o m ite t w yko­
naw czy  lin ji  te leg ra ficz n e j In d o -e u ro p e jsk ie j z e b ra ł 
się w B e rlin ie , ce lem  o s ta te c z n e g o  zad ec y d o w an ia  k ie ­
ru n k u  i sp o so b u  budow y lin j i . Z a w a r tą  z o s ta ła  um o­
w a z b e rliń sk ie m i i lo n d y ń sk iem i dom am i h and low em i 
o w y k o n an ie  ro b ó t i u trz y m a n ie  c a łe j  l in ji , m a ją c e j 
p rzec in ać  P e r s ję  i R o s ję . D om y te  zo b o w iąza ły  się  wy­
k o ń czy ć  ro b o ty  p rz e d  u p ły w em  i,8S9 r . L o n d y n , B erlin , 
Ż y to m ie rz , K e rc z , T iflis  i T e h e ra  n  s ta n o w ić  b ę d ą  g łó ­
w ne s ta c je  lin ji.

Za poiwaleniem Ceniony Rządowej,


